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Eeroldi/a K ró les tw a  P olskiego. —  Z aw iadam ia oso b y  
interessowane, iż  nad esłane jej zo sta ły  za pośrednictw em  
ministra sekretarza stanu K ró lestw a  dyp lom ata na  sz la ­
chectwo dziedziczne w  H eroldyi przygotow ane, n ajw yż­
szym podpisem K a j a ś n i e j s z e g o  P a n a  w  d. 12 (.24.) k w ie t. 
r.b. zaszczycone, dla panów: l)R ad cy  h on orow ego D y m i­
tra Bonnet, m łodszego pom ocn ika  naczeln ika w yd zia łu  w  
zarządzie głów nym  sp isu  i zaciągu  w ojsk ow ego  w  K ró le ­
stwie P ok k iem , z herbem P aw in iec; 2) K aro la-H en ryk a  
Branna, by łego  ekspedytora p oczty  w Szczu cin ie  z her­
bem Braun; 3) assesora  k o leg ia ln eg o  R enata C astellaz, 
młodszego pom ocnika naczeln ika  w yd z ia łu  w  kancelaryi 
Namiestnika w K rólestw ie polekiem , z herbem Caste]; 4 )  
K aro la -W incentego G odeffroi, ob yw ate la  gubernii Ra­
domskiej, z herbem Godeffroi; 5 )  radcy dw oru P io tra  K a- 
mińskiego, naczelnika pow iatu  Ł o m ży ń sk ieg o , z  herbem  
Zalnk; fi) A lfon sa-S abby M u szy ń sk ieg o , adw okata  przy  
sądzie appełlacyjnym K rólestw a P o lsk ieg o , z herbom L e k -  
czyn; 7) Bartłomieja R uśkiew ićza, b y łeg o  re fe r e n ta ' w  

■ komisy! rządowej przychodów i skarbu , z herbem W ie lo -  
rad; 8) radcy stanu Macieja W eutzl, dyrektora  banku P o l ­

sk ieg o , z herbem Zbroja; i 9) radcy stanu  L eo n a -A n to -  
•niego Zajączkowskiego, sędziego apelacyjnego K rólestw a, 
.'as herbem Piłatkowiec. — Przyczem  zarazem  oznajm ia, że  
dyplomata pom ienione, stosow nie do art. 87 praw a o 

' szlachectwie z  roku 1836, przesłane zostan ą  w ładzom  w ła ­
ściwym , dla doręczenia takow ych in teresen tom  Prezes
senator, tajny radca, hrabia S . K ossak ow sk i.—  Zarządza * 
jacy kancelaryą, naczelny sekretarz,radca stanu R .ożyński*

Dyrekcya G łówna -T ow arzystw a  Kr.z&ytowego Z iem skie­
go w Królestwie Polskiem. P od aje  do do .powszechnej w ia ­
domości, że, w zastosowaniu się  do przep isu art. SD pra­
wa o towarzystwie K redytowem  z d. 8 ( 2 0 ) k w ietn ia  185:3 
x. dozwalającego na w cześn iejsze  w ycofan ie  z o b iegu  L i ­
stów Zastawnych 2go O kresu, przez odp ow ied n ie  zw iek -  
azenie funduszu um orzenia, L  s ty  zastaw n e tegoż O kresu  
skutkiem odbytego w  d. 2 k w ie tn ia  r. b. lo so w a n ia  w  z u ­
pełności z  obiegu w yw ołan e  zosta ły . N a leżn ość  za  L is ty  
2go Okresu w d. 2m kw ietn ia  r. h. w y losow an e, p ła tn a  
jest poczynając od dnia 10 (2 2 ) czerw ca  1860  r„  zaś na­
leżność za L isty  Zastawne 2 g o  O kresu , daw niej w y lo so ­
wane, jako w ym agalna podnoszoną b yć  m oże w  zw y k ły c h  

ninch w każdym tygodniu  przeznaczonych na  tego  ro- 
.dzaju wypłaty z K assy G łów nej T ow . Kred. Z iem sk iego  

t Warszawie uskuteczniane. R ych le  zg ła sz a n ie  s ie  po  
wypłaty, w łaścicielom  papierów  T ow arzystw a należne, je s t

ich interesie, je s t ono w szakże pożądanem  i d la  W ładz  
owaizystwa w  w idokach szyb k iego  oczyszczen ia  rachun- 

Ii'pA l]CH| ’’vójuy "'ięc D y rck cya  G łów na poczytuje  so -  
toeobowiązek zw rócić na ten przedm iot un-age osób p o ­
d a ją cy c h  L isty  Zastawne O kresu.

Prezes,R zeczy w isty  Radca S tauu  Bi a łoskórsk i.

D o  Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych, i O bw ieszczenia przyjmuje R edake™  r  •, ■ > •
lako prem ium  d la  p ren u m eratorów , dodane zostaną  „ a  ^ w i e r s z a  drobnym drukiem za jednorazowe u t ó e s z ^ e

w-> "H  mm
ra c k ie j i e k o n o m iczn e j, sk ła d a ją c e  s ię  k a żd y  z  250. s tro n -  ) J * d °n ie s ień  w łasn y ch  za  50 kop . k w a r ta ł.

nic, za  ccne druku i pap ieru  po  k o p  25 za tom  ,B 'Ur<? iied a k e y i i K antor g łów n y  w  litografii A . D zw on -
 . P P  p Kop. 2 j  za tom . | k ow sk iego  , S p ó łk i (daw niejPecq’a) ulica M iodowa N  482

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
7̂ J l Skl  T edtL,g lndoweS° przysłow ia 

• Małgorzatą, zaczyna się la to .”
a a f f n E  w ™ 6 zgadza si§ cokolwiek z 
f i J S E *  ktora P o e t e k - l a t a  oznacza na 
dniei żP czei wca, wskazując jeszcze dokła-
O mtif T eC mosny  u a s t?Pi w tym dniu 
dtnk /  k r  minut 8 rano; zgodne je s t je-
■TviiiLi2 iatem  n* W .  -w którym według 
•skiem z fL I T  Pann Wojciecha Jastrzebow -

g idma i 5 marca, dzieląc jeszcze k a ­

żdą z  tych pór na dwa okresy półtoram  ie- 
sięczne., k tóre porami roku gospodarskie n u  
nazywa. Astronomia ludowa, zapisana w 
przysłowiach, potwierdza ten podział; u ludu 
bowiem, oprócz powyżej oznaczonego począt­
ku lata, jesień rozpoczyna wrzesień (to jest 
jego początek), święta B arbara nocy urw ała 
(to je s t rozpoczęła zimę), na świętego M a­
cieja (dosyć wcześnie) zim a pocieje, czyli o- 
ciepla sie razem z topnieniem śniegów. W szy­
stkie te  cztery daty bliskie są bardzo wska­
zanej przez p. Jastrzębow skiego.

“ Przed kilką dniami zaczęto roboty o- 
koło nowego bruku, przy ulicy Wierzbowej. 
B iuk  będzie kostkowy, granitowy, ułożony na 
grubej warstwie betonu. Beton składa sie 
z części mieszaniny różnych ilości żwiru i 
szabru z częścią wapna lasowanego, 1 części 
piasku, 1 '/i części mączki ceglanej. Mas's a ta  
układa się na gruncie zbitym silnie, po wy­
schnięciu ha, betonie zostaną ułożone kostki 

' kamienne i zasypane piaskiem. Ulica W ierz­
bowa będzie cała wyłożona takim  brukiem  
aż do ulicy Czystej; jeżeli próba się powie­
dzie, wtedy w podobny sposób’ zabrukowa- 
nem będzie Krakowskie Przedmieście.

K om itet urządzający Uroczystości m u­
zyczne na  rzecz Insty tu tu  Muzycznego W ar­
szawskiego, odwołuje niniejszem do Am ato­
rek  i Amatorów, którzy łaskaw ą pomocą 
swoją przyczynili się ta k  przeważnie do o- 
siągnięcia zam ierzonego celu, aby raczyli się 
zebrać n a  Iszą  próbę chóralną w całym kom­
plecie , m ającą się odbyć w gmachu Cyrku 
na Zielonym p lacu , we wtorek przyszły t. j. 
duia 12 b. m. o godzinie 5ej popołudniu, a 
to z powodu ostatniej uroczystości Muzycznej, 
k tó ra  się wkrótce odbędzie.

K om itet uprasza zarazem najuprzejmiej, 
aby D ylletantki i Dyłletanci, raczyli mieć z 
sobą przepisane głosy dotąd wykonanych u- 
tworów muzycznych.

K om itet nie wątpi że odwołanie się jego 
w imie Insty tu tu  Muzycznego, które znalazło 
ogólne współczucie, znajdzie tym razem od­
powiedni odgłos.

— Dowiadujemy, się z Tygodnika Illustro- 
wanego, że jeden z zasłużonych tutejszych 
literatów; nieobecny na teraz w Warszawie, 
otrzym ał w liście 4,000 złp. z przeznaczeniem 
tej summy na konkurs, którego przedmiotem 
będzie już nie p raca dram atyczna, ale utwór 
poetyczny innego zupełnie rodzaju. W arunki 
później ogłoszone będą. Nowy ten fakt do­
wodzi, że sposób niesienia pomocy i zachęty 
literaturze za pomocą konkursów, coraz wie- 
cej u nas zyskuje -zwolenników.

—  Reżysserem komedyi w naszym teatrze 
został teraz p. Jan  Chęciński, autor Szaehe- 
ctwa duszy. Możemy śmiało wiele dobrego 
obiecywać sobie z tej zm iany,. i niedługo po-

j dubno szereg nowości rozpocznie komedya

P o  naszemu, pierwszy owoc tego reżysserstwa.
. słyszeliśmy, że na pierwszem przed­

staw ieniu teatru  amatorskiego, w sali Towa­
rzystw a Dobroczynności, ukaże się komedya 
jednoaktow a Er. hr. Skarbka p. n. L e k a r­
stw o  i dyalog wierszem W acława Szymano­
wskiego p. n. is iła  złego  na jednego . Urozma­
iceniem przedstaw ienia ma być część muzy­
czna z doborowym programatem. Termin 
przedstawienia jeszcze nic oznaczony.

— Panna Płodowska, znana u nas z kil­
ku wystąpień śpiewaczka, bawi obecnie w P a­
ryżu, a nadal została zaangażowana do opery 
berlińskiej z p łacą  1,000 tal. miesięcznie.

— W Poznaniu, nakładem drukarni Deckera 
wyszedł tak  zwany A d ress - Buch. Zawiera on 
spis mieszkańców ulic, kamienic, wraz z ich 
właścicielami i lokatorami; dalej spis prze­
mysłowców, kupców, handlarzy i t, d. wresz­
cie władz tak  cywilnych jak  wojskowych, 
biur wszelkich, instytutów publicznych i wa­
żniejszych prywatnych. Nadto ku końcowi 
ooo Ś°i'zelni w całem księstwie, których jest 
z JO . Jako dodatek zawiera interesujące daty 
statystyczne, całego księstwa dotyczące. D a­
ty te wyświecają poniekąd niejedną okolicz­
ność, i dają jaśniejszą niż wszelkie uwagi 
wskazówkę _ tamecznych stosunków. I  tak  
P  teł  in for macy i, Poznań, liczy obecnie 
4 /,o00  mieszkańców, łącznie z wojskiem, któ- 
lego jest 6,308. Podług narodowości jest 30,000 
niemcow, a 16,000 polaków ., Podług wyznań 
ma byc 21,800 katolików, 17,800 ewangieli- 
kow, 7,700 żydów a 7 greków. Podatek od 
dochodu płaci 626 osób w Poznaniu, z tych 
537 memców a tylko 89 polaków, co wyra­
źnie wskazuje na daleko większą zamożność 
pieiwszych. Wprawdzie do niemców policze- 
ni są tu  i żydzi, których 213 płaci podatek 
dochodowy; ale i po potraceuiu tej cvfry 
wniosek powyższy nie upada; wojskowych wyż­
szych, samych niemców, pociągniętych do 
mgo podatku je s t  60. W. ks. Poznańskie 
liczyło podług ostatniego spisu ludności do­
konanego w zaprzeszłym  roku, 1,403,000 mie­
szkańców. Z tej liczby przypada na departa­
ment poznański 908,580, na departam ent 
aydgoski 495,048. Podług narodowości 783,000
sylfrinn '’ nieme,iw. Podług wyznań
7 o oen • k u b k ó w ,  454,000 ewangielików 
72,000 izraelitów; 12 greków. Szkółek ełe- 
m elitarnych m a księstwo 2099, z tych 1,167 
katolickich, 848 ewangielickich, 78 izraelic- 

; ,b a p zwanych mięszanych. Od r. 1815 
powiększyła się ludność 'Poznania  o 19,400 
głów, a w księstw ie o 613,000.

Pom iędzy artystam i w. Rzymie sie 
kształcącem i, je s t zwyczaj urządzać kiedy nie- 
u « iy  »7staw y dziel sw oich," „clda«c  je  w 

ten sposób pod sąd pobliczności, k tóra  tam 
prawie zawsze tram ie  o zdolnościach zjawia­
jącego- się talentu wyrokuje. Niedawno tego 
lodzaju wystawa m iała miejsce w pracowni



polskiego rzeźbiarza pana Brodzkiego, który 
odbywszy nauki w akadem ii sztuk  pięknych 
w ' P e te rsb u rg u , bawi obecnie w Rzymie. 
O tej wystawie pisze miejscowa gazeta  lite­
racka i artystyczna Eptacordo, między in- 
nemi; co następuje: „W prawdzie wystawa, a r­
tysty Polaka nie je s t n ap e łn io n ą , ja k  się to 
zwykle dzieje, statuam i, popiersiam i i pra- 
skorzeźbami, ależ za to, to co wystawił pan 
Brodzki, tak  je s t piękne, tak  wytwornie wy­
konane, że wcalebyśmy nie życzyli sobie wi­
dzieć tego wpośród innych prac rzeźbiarskich. 
D ostatecznie je s t bowiem spojrzeć na jedną 
jego figurę przedstaw iającą Chrystusa w po­
staci Zbawiciela oznajmującego pokój świa­
tu  całemu, aby się przekonać z jakim  talen­
tem pojął niepospolity arty sta  wielką myśl 
religijną, k tóra mu przewodniczyła w wyko­
naniu tego dzieła.” Dalej w tym samym to ­
nie sprawozdawca oddaje pochwały" przem y­
słowi i wszystkim szczegółom Wykonania,^ a 
kończy uwagę, że już dawno Rzym nie widział 
nic tak  pięknego w nowożytnej rzeźbie jak  
ta  figura.

— Czytamy w Czasie, w korespondencji1 
z Paryża:

Mówiłem nieraz o bogactw ach stanu śre­
dniego we Fraucyi. Nowy tego przykład  dał 
pan  P ariso t, krawiec i w łaściciel m agazynu 
a  la  belle jardiniere. Ten Nicols londyński 
zostaw ił ogromny majątek, i przeznaczył z 
niego 600,000 na biednych robotników.

Izba zatrudnia się projektam i o drogach 
żelaznych algierskich i mapie kanałów fran- 
cuzkich. R ząd francuzki przyjął dobry sy­
stem uważania komunikacyj za rzecz rządo­
wą, od której zaw isła pomyślność krajowa. 
"We Fraucyi nie ma już nigdzie kopytkowego, 
mostowego i t. d., ruch je s t wolny, łatw y i 
na tem zyskują, wszyscy. Zniesienie lub zni­
żenie op łat n a “kanałacb, ułatw i jeszcze wię­
cej cyrkulacyą i przyczyni się do taniości 
produktów.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F  R  A N C Y A.

Paryż, .5 czerwca. Nowiniarze mają wiele 
kłopotu z wiadomościami, k tóre kolejnie zbi­
ja ją  się nawzajem; zawczoraj jeszcze mniema­
no, że kapitu lacya ostatecznie podpisaną zo­
stała; wczoraj znowu zgodzono się powsze­
chnie uważać powtórne bombardowanie P a ­
lermo, za wiadomość urzędową; a wieczorem 
jeszcze dnia tego Opinion nationals, k tóra  
posiada dokładne wiadomości o wszystkiem 
ćo się dotyczę wyprawy Garibaldego, trzyma 
się tego ostatniego zdauia. Z tem wszystkiem 
wiadomości z bardzo pewnych źródeł, zga­
dzając się zresztą z danemi jak ie  przedstaw ia 
Patrie , mówią, że powtórne bombardowanie 
nie miało miejsca, i że zawieszenie broni 
przedłużone zostało do 12 b. m. Prawdopo­
dobnie rzecz się tak  miała, że kilka opóźnio­
nych paropływ ów , przywiozło wiadomość 
o pierwszem bombardowaniu, a pogłoska ta  
została przyjętą w znaczeniu odnowienia nie­
przyjaznych między stronam i kroków".

Należy się jednak spodziewać ( a  w tym 
wypadku nie radzibyśmy rozminąć się z p ra ­
wdą) że czynna interwencya mocarstw , k tó ­
rych flagi powiewały w porcie Palermo, a prze- 
dewszystkiem Francyi i Anglii, nie dozwolą 
aby po upłynięciu term inu rozejmu walka 
m iała być wszczętą na nowo w Sycylii.

Konsulom zagranicznym , którzy przyjęli 
na  się rolę pośredników, należało się posta­
rać o to, aby kapitulacya armii neapolitań- 
skiej z jej walecznym wodzem, przybrała  
przązwoite formy; lecz Garibaldi w swej lo­
gice nieubłaganej, słusznie przekłada walkę 
z nieprzyjacielem w obecnych w arunkach nad 
przepuszczenie go z całym rynsztunkiem  do 
jakiego obronnego miejsca, k tóreby przyszło 
niezwłocznie zdobywać. Robiono uwagę. Ga- 
ribaldem u, że mu braknie bardziej a rm at n i­
żeli karabinów  i że w razie kapitulacyi, a r­
maty zostaną w jego ręku, lecz on pozostał 
niezachwianymi w postanow ieniu, by nie zo­
stawić nieprzyjacielowi żadnych środków szko­
dzenia mu nadal.

Dziś bardziej niż kiedykolwiek publiczną 
uwagę zw raca na  siebie ten człowiek, trzy­
mający w natężeniu ciekawość całej E u ­
ropy.

W szystkie inne kwestye, okazują się w o- 
bec tej na drugim planie, lecz wiadomości z 
Chin są zbyt w ażne abyśmy je mogli pomi­
jać. W ładca państw a Niebieskiego, gotuje 
się do wojny, k tóra  rokuje Europejczykom 
długą walkę, a w każdym razie przynajmniej 
trudne zw ycięztw o, tak, że niektórzy zada­
ją  sobie pytanie, czy też dwór Pekinu nie spo­
dziewa się wypadkowo jakiego poparcia ze 
strony rządu bardziej cywilizowanego.

(.7ud. Pel.)
W  Ł  O O H  Y.

Corriere mercantile og łasza następny wy­
ciąg z dziennika działań Garibaldego po dzień 
26 maja:

„Czytelnicy nasi mogą zauważyć jak  ten 
dziennik, spisany przez jednego z ważniej­
szych oficerów" Garibaldego stylem lakoniczno- 
m ilitarnym, doskonale nam  tłum aczy postęp 
działań Garibaldego. Posłuży nam on przy- 
tem  do porówmania rozm aitych pogłosek z 
rozmaitych źródeł pochodzących.

8 maja przebyliśmy i wyruszyliśmy z Tala- 
mony dla amunicyi i furażu.

9 przybyliśmy i wyruszyli z San-Stefano dla 
furażu.

11 przybycie do M arsala i wylądowanie 
wszystkich i ze wszystkiem , ammunicyą i 
czterm a działami.

12 Biwak w Gran - Pancardo niedaleko 
Salemi.

13 i 14 Biwrak  w Salemi i zgrom adzenie 
sił powstańczych w liczbie około 4000 ludzi.

15 pochód i bitwa pod C alata Fimi na 
M onte di P ian to  Romano z 3,500 neapolitań- 
czyków, zostających pod dowództwem Landi; 
128 zabitych i 18 rannych z naszej strony.

Zajęcie pozycyj na górach; królewscy wy­
parci z pięciu dobrze bronionych pozycyj, po­
łożenie ich przykre.

16 Landi opuszcza Calata-Fim i, k tóre  my 
zajmujemy; Landi w odwTocie zosta ł pobity 
przez powstańców pod Partenico i Borghetto.

17 wyruszamy do Alcamo.
18 do Partenico. D nia tegoż ruszam y w" 

pochód by stanąć naprzeciw Palermo.
19 ciągły deszcz. Biwakujemy.
20 pochód na Pappio w celu odciągnięcia 

wojsk królew skich od M arsala i manewr dla 
wyprowadzenia wojska z Palermo. Co po czę­
ści udało nam  się. W nocy idziemy na  Parco 
zdjąwszy z lawet działa i niosąc je  na p le­
cach w deszcz, po najuiegodziwszych ścież­
kach.

21 stanęliśmy w Parco, powrót do Mon- 
reale. Rozkaz pochodu na Palermo.

22 i 23 nieprzyjaciel zbiera duże siły. J e ­

nera ł s ta ra  się wyciągnąć wojsko zajmujące 
Palermo. J *

24 silny attak 10,000 neapolitańczyków 
Szykujemy się. do odporu, by ich odcią-mać-’ 
a ttak  się. zaczyna. Ustępujemy w celu by ich 
pociągnąć pod Corleone na strzały naszej ar- 
tyleryi, a sami tymczasem mamy " zamiar in­
ną drogą najść Palerm o.

“25 przybycie do Marnie o. (Udało nam sio 
naprowadzić królew skich na naszą artylerye 
w kierunku Corleone). Wieczorem idziemy na 
Misilmeri. Przybywam y o północy. Biwak 25 
i 26. W ielki dzień! Ranni mają się bardzo 
dobrze. Misilmeri 26 maja. {Ind. Belge.)

O S T A T N IE  W IADOM OŚCI.
Z ostatnich wypadków sycylijskich jeszcze 

dotąd nie jesteśm y w stanie zdać sobie jasno 
sprawy, ta k  dochodzące wiadomości są nie­
zupełne i niejasne. Domyślać się tylko mo­
żna, że kap itu lacya została  rzeczywiście przez 
F ranciszka II odrzuconą, przeciwnie, nawet 
jenera ł Lanza, dostał rozkaz nie wchodzenia 
w żadne układy z powstauiem, nie ustępowa­
nia dobrowolnie ani piędzi ziemi, raczej zbu­
rzyć powinien Palermo, aniżeli ustąpić go Ga- 
ribaldem u.

Jenera ł Letizia, k tóry  przywiózł powyższy 
rozkaz, m iał wrócić do Neapolu, aby nakło­
nić króla przedstawieniem  mu całego rozpa­
czliwego stanu  neapołitańśkiej siły w Sycylii, 
zaskoczonej zwycięzkiem powstaniem w naj­
główniejszych miejscach wyspy, osłabionej 
niechęcią i dezercyą żołnierzy, do cofnięcia 
swego zgubnego rozkazu.

Dalej zdaje się być pewnem, że chociażby 
nawet po odrzuceniu kapitulacyi, bombardo­
wanie było się naw et rozpoczęło, to trwało 
bardzo niedługo i zawieszenie broni zostało 
przedłużone do 7 czerwca.

Do tego wiec dnia m iał już czas król 
F ranciszek  cofnąć swoj rozkaz. Zawieszenie 
albowiem broni, nie osłabić, lecz wzmocnić 
tylko musiało siły Garibaldego, bo wszystko 
co odżyło na odgłos jego wylądowania, mia­
ło czas skupić się na około powstańczej cho­
rągw i i wzmocnić siły jej obrońców.

P a rty a  więc Garibaldego 7 czerwca nie była 
niezawodnie słabszą, niż w chwili wdarcia się. 
do m iasta.

Gdy w Palerm o rozpoczęte działanie czeka 
wojennego rozwiązania, obie strony nie mar­
nują czasu jak i im daje zawieszenie broni. 
K ról neapolitański ropoczął dyplomatyczne, 
kroki do wciągnięcia w sprawę swoję po­
stronnych mocarstw, i tak  m iał podobno ofia­
rować Napoleonowi III  pośredniczenie mię­
dzy nim a powstaniem. Jakkolwiek nieznaną 
je s t jeszcze odpowiedź cesarza Francuzów, 
wątpią jednakże powszechnie, aby uważał on 
za“ potrzebne już w obecnej chwili wmie­
szać się w neapolitańskie sprawy, a artykuł 
Timesa pokazuje, że nie dozwoli również, aby 
A ustrya lub inne jak ie  mocarstwo miało prę­
dzej od niego przyjąć. czynny udział w tych 
sprawach. G aribaldi również pracuje nad 
ugruntowaniem odniesionych korzyści, nad 
wyjściem z przechodowego stanu. I  tak dzi­
siejsze depesze donoszą o ustanowieniu sy- 
cyiijskiego ministeryum.

Dzisiejsze wiadomości z Londynu donoszą 
o upadku w Izbie gmin wniosków wyraźnie 
przeciwnych ministeryalnemu projektowi re­
formy parlam entarnej. Dla d a n i a  jednakże 
czytelnikom dokładnego wyobrażenia o obe­
cnym stanie tej ważnej dla Anglii sprawy, 
musiemy czekać na szczegółowsze dome-
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sienią, wiadomo bowiem, że opinia publi­
k a  znacznie zm ieniła się w tym przedmio- 
je od czasów gabinetu Derby i wielkich agi- 
'  i  Brigtha; dziś naglące dom agania się na­

r o d u  nie istnieją, z radością przyjętoby chy- 
ba zmiany jakieś bardzo radykalne. Obecnie 
wiec odesłać możemy tylko do małomównych 
depesz telegraficznych. {Patrie).

Londyn, 7 czerwca ,  w nocy. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby niższej poprawkę Fergusona 
aby odroczyć głosowanie projektu reformy 
do'czasu nieograniczonego, odrzucono 269 
p rz e c iw  248 głosom. Większość dla rządu

mlA/i.'Ol r r łA O A « r  PAni’flwVfl v>rt-
przetjw  ,  1

wynosiła więc 21 głosow. Popraw ka Lochra- 
m  przeciw'projektowi reformy, m iała  tylko 
222 przeciw 267 głosom. Inna, również pro­
jektowi reformy przeciwna poprawka Mackin- 
nom, przyjdzie w poniedziałek pod głoso­
wanie.

Londyn 6  czewća. Agencya R euter otrzy­
mała depeszę z Berlina donoszącą, iż pogło­
ska o zbliżeniu się państw środkowych z 
Prasami stwierdza się przez zapowiedziany 
zjazd kilku panujących niemieckich z k s ię ­
ciem regentem w Baden Baden.

Paryż, 7 czerwca, wieczór. Dzisiejsza P a ­
trie donosi z Neapolu, że kapitulacya jeszcze 
nie jest podpisaną. Garibaldi utworzył mini- 
steryum, zarządził nadzwyczajny pobór i 
przedsięwziął inne środki dla dalszego p ro ­
wadzenia wojny.

Dnia 2-go b m. powstańcy byli panami 
miasta Girgenti.
. Marsylia, 6 czerwca. Otrzymujemy bezpo­

średnio następujące wiadomości z Messyny, 
z d. 3go:

„Miasto jest teraz opuszczone. W szystkie 
towary ambarkowano.

„Konsulowie wyjechali, wyłączając francu- 
} 'ikiego, p. Boulard, który rzeczy swoje kazał 

przenieść na pokład D escartes, gotowy do 
odpłynięcia w razie gdyby miejsce to było ob­
legane i stało się widownią rozstrzygającej 
walki.

„Komitet Palermo, imieniem dyktatora, k a ­
zał zapowiedzieć głosowanie, co do p rzy łą­
czenia się do innych m iast powstańczych i 
żąda aby gminy sąsiednie nadsyłały ży­
wność.

„Całe Palermo jest barykadowane i forty- 
nkowane.

„Garibaldi ma rozporządzalną nieskończo­
ną ilość nowych granatów, nader morderczych.

„straż celna uciekła z bronią i bagażami. 
Reszta armii je s t bardzo wzburzona.

„Mówią o 2000 rannych lub chorych.
_ „Dywizya z dziesięciu tysięcy złożona, któ- 

• u się posunęła aż za Corleone, pow róciła 
U ralem 0, odpierając oddziały powstańców'; 

s y się przybliżała do m iasta, zosta ła  za- 
adomioną przez adm irała angielskiego, że 

' g ż e n ie  broni podpisano.
Potyczce .pod Catana, oddziały chło-

Wni',f v Z° s’e ^iły, aIe zostali odparci, 
ojska Neapolitańskie straciły  200 ludzi na 

cni spotkaniu.
r o i 0rpU-0m P °wstańczym dano rozkaz skon­
tro w a n ia  się dla ostatnich bitew.

L  ??ysthie te wiadomości są pewne.” 
cyj L ’f l l  , c~eL WC(t-. Po powrocie z prowin- 

i ś i  Rem  ’ ^  1,<la s iS "=>
«&?*** *  J. K M. ma si£ tam wi- 

Z cesarzem Napoleonem III
e o S & f  czV v, ca; Preuss^ h e  Zeitung zbija 
iskiej które T  -  ̂ t f iecIe 0 granicy reń-
fraucuzkie UZ, zost?,ty zaprzeczone przez acuzkie oświadczenia urzędowe.

polan, 7 czerwca. Depesze z Palermo

stwierdzają, że generał Letizia wysłany zo­
s ta ł do generała Lanza z poleceniem aby nie 
układał się z Garibaldim, a raczej miasto 
zburzył. G enerał Letizia m iał 3go znów wy­
jechać z powrotem do Neapolu w celu, jak  
mówią, robienia nowych przedstawień, moty­
wując je tem, że dezereye mają miejsce, a 
wojska wzbraniają się walczyć przeciw po­
wstańcom.

Turyn, 6  czerwca. Mylną była wiadomość o 
nieograniczonem przedłużeniu zawieszenia 
broni. Kończy się ono ju tro  7-g0. Generał 
Letizia przybył do Palermo 3go, a 4go wy­
jechał do Neapolu, po widzeniu sio z Gari­
baldim.

(N ord. In d  Belge).

Pamiętniki młodej ziemianki.
D n ia  2 0  kwietnia r. 18..

Co myśli dzisiaj, co uczuć! W szystko ze­
brało się dziś na to, żeby rozbudzić w sercu 
mojem jakiś nadmiar życia. Kiedy rano, po 
raz pierwszy od tylu miesięcy, otworzono na 
chwilkę okno w moim pokoju, zawiały ku 
mnie wszystkie wonie tak  wczesnej w tym 
roku wiosny; stoi oto na moim stoliku g a łą ­
zka wierzby rozkwitłej, dolatują mnie śmie­
chy dziewcząt pracujących w ogrodzie.

Ju tro  kończę la t siedmnaście, ju tro  po dłu­
giej chorobie, po raz pierwszy wyjdę na 
św iat Boży, jakże nie mam czuć podwojone­
go życia, jak  mam wydążyć myślom moim. 
la k  dziś wszystkich i wszystko kocham! Bo­

że mój Boże! niech się nie rozwieje, niech 
się nie zmarnuje w próżnych uniesieniach ta  
wdzięczność ku Tobie, ta  miłość ludzi braci 
moich, pod Twoją świętą straż je  oddaję.

Stoję dziś przed Tobą, z m łodą duszą' mo­
ją, pełną miłości, Ty nie daj zmarnieć jej 
skarbom . Niech dziś odzyskane zdrowie, p o ­
dwojone siły, niech moc uczucia i zdolności 
ja k ą  otrzym ałam  od Ciebie, usłużą jak  naj­
lepiej ku Twojej chwale, ku pożytkowi ludzi.

Tak, ju tro  kończę la t siedmnaście, staję 
się panią mego czasu, ustają lekcye na go­
dziny, ustaje, kończy się egoistyczne dzieciń­
stwo, wymagające licznych starań, zabiegów, 
poświęceń, których odpłacić czem nie ma.

O ja  też dług zaciągnęłam  niemały. Od­
kąd siebie zapam iętam , kochali mnie, pielę­
gnowali wszyscy. Mama podobno odkąd żyję 
nie rozłączała się zemną, ojciec rozbudził 
duszę i p iastu je ją  dotąd z miłością jakiej 
większej nie wyobrażam sobie na św ięcie, 
Broniś mój drogi mały braciszek, odkąd się 
urodził, s ta ł się szczęściem nas wszystkich.

A kiedy rozpamiętywam lata  dzieciństwa 
mojego, ileż to ja  widzę twarzy poczciwych, 
co uśmiechały się z miłością na sam mój 
widok, ile to rąk  czarnych, spracowanych 
wyrywało mnie sobie, kiedy mnie jeszcze mo­
ja  poczciwa Janow a przez wieś za rękę pro­
wadziła.

Albo i Janow a mój Boże! toćże ja  pamię­
tam, czy mi mama opowiadała, że Janowa 
owczarka, owdowiawszy, przyjęta za piastun­
kę do mnie, żałow ała prawie jakiem już cho­
dzić zaczynała, że mnie nieciągłe na ręku 
nosić będzie. Kiedy odchodziła na drugą wieś 
do zamężnej córki, to  trzy  dni i trzy noce 
p łaka ła  na myśl że mnie opuści.

K acprusiowa co po niej nastała, nim mnie 
rozebraną i otuloną wr łóżeczku po raz osta­
tn i przeżegnała, co wprzód nie napieściła, 
nie naprzezywała, „mój tysiączku, moje kro­
cie, moje miliony.11 J a  wtedy nie rozumia­
łam  że ona mnie tak drogo szacuje, czułam

tylko że mnie bardzo kocha. Pamiętam kie­
dy i stary Błażej, co teraz przedem ną z si­
wej głowy czapkę zdejmuje i Wojciechowa i  
Jędrkowa i inni, co mi się teraz do nóg kła­
niają, dawniej maleńką na rękach bujali, a l­
bo mnie _ które posadziło na płocie i przy­
prowadzali mi swoje jałówki, czasem szkapy 
spokojne żebym je pogłaskała, uczyli wyma­
wiać:^ „to jałoszka, to żuraw u studni, to  
pług, albo opowiadali bajki i piosneczki 
śpiewali.

Tak, na cokolwiek wspomnę, o czemlcol- 
wiek poinjślę, zawsze jedno i jedno, widzę 
żem za miłość, miłość winna, żem zadłużona, 
ogromnie i że przyszedł czas gdzie wypłacać 
się można i trzeba.

Muszę, muszę się z ojcem rozmówić je ­
szcze dokładniej; muszę się go poradzić; mu­
szę mu udzielić^ tych projektów, zamiarów, co 
mi się niewyraźnie snują po głowie, on mnie 
oświeci i wesprze. Nie wiem czemu już tak  
późno rodzice nie wracają do domu, już sig 
i ochłodziło i zmierzchać zaczyna, a ich je ­
szcze nie ma. Słyszę ich głos w ourodzie 
idą!..

D nia  2 2  kwietnia.
Mój Boże jakież to nowe dowody najtk li­

wszego przywiązania, od najdroższych moich 
rodziców odbierane. W szakże to przez czas 

t mojej choroby, w tych chwilach nawet, gdy nie 
byli przy mnie, mną przecie, zajęci byli, dla 
mnie nową gotowali ucieche. Jak  im się też 
udała!

Wczoraj jako w dzień moich urodzin od 
ran a  obsypana pieszczotami, podarunkam i, 
uszczęśliwiona i przejęta, z niecierpliwością 
wyglądałam południowej godziny, w której 
m iałam  przyobiecane pierwsze wyjście tej 
wiosny. Najdrożsi rodzice moi zdawali się 
jeszcze niecierpliwiej tego wyjścia oczekiwać. 
Nareszcie, jasne  słońce dnia tego wzbiło się 
wysoko, dziewczęta nasze z rydlami na r a ­
mionach przeciągnęły z ogrodu śpiewając, 
bydło i owce przypędzono z pola na połu­
dnie, i ojciec mój drogi, ubrać mi się ciepło 
kazał, mama otuliła i wyszliśmy.

Dziwno mi było, dla czego rodzice uśmie­
chając się do siebie, poprowadzili mnie wą- 
zką cienistą ulicą, kończyła się ona gęstym 
grabowym szpalerem, za którym była spora, 
zielona łączka, dalej strumykiem przerżnięta 
i olszyną zarosła.

Za chwilę dowiedziałam się wszystkiego, 
szpaler grabowy nie wyprowadził nas już na. 
łąkę, ale do ślicznego mojego  ogródka. Tym 
to ogródkiem rodzice moi tak żywo przejęci 
byli, ojciec sam plan nakreślił, ulice wycią­
gnął, najlepszych drzew naszczepił, mama 
w łasną ręką  posadziła krzaki róż białych i  
różowych, poflancowała truskaw ki, wsiała re -  
zedy, lewkonii i gwoździków. Kwatery peł­
ne kwiatów, obsadziła porzeczkami, m alina­
mi, agrestem . W awrzyniec nasz ubił ław kę 
darniową zieloną, postaw ił przed nią brzozo wy 
stolik, a na nim z wielkiem staraniem  wy­
hodowaną, śliczną podwójną lewkonię w do­
niczce. I  jak  tu  było dziękować, jak  okazać 
wszystko co mi się w sercu działo! A ' z k a ­
napki mojej darniowej, co za widok prześli­
czny! wszystko co je s t najpiękniejszego w Ol­
szówce naszej najdroższej, wszystko ztamtąd. 
oko moje objąć może.

Na największej olszy klekocząc w gnieź- 
dzie siedziały bociany, cały ła n  zielonego 
jeszcze żyta falow ał od cichego w ietrzyka, 
a  za łanem  żyta, na trakcie b ie lał krzyż 
nowy, który ojciec niedawno akacyą zieloną, 
obsadził.

U siadłam  na ławce popatrzeć i odetchnąć*



zebrać myśli; cisnęły mi się one do głowy tłu - j mnie otacza, m iłością zw iązana jestem  od ko
mnie, bezładnie, serce wzbierało niewypowie- 
dzianem uczuciem. Ojciec mój ja k  zawsze 
znalazł klucz nastroju, wydobył słowo jasne 
z zaniętu radosnego inej duszy. „K onteńtaś 
jedynaczko moja? powiedział tu ląc mnie do 
siebie. W iedziałem że ci ta  niespodzianka 
przyjemność zrobi, dlategośray ją  z mamą 
ułożyli dla ciebie. J a  przytem miałem plany 
rozm aite, robiąc cię pan ią  tego kaw ałka zie­
mi. Do opielenia klombów, do wypracowania 
ścieżek, będziesz potrzebow ała pomocy wiej- 

. skicb dziewcząt, zapoznasz się z niemi bliżej, 
rozpoznasz ich potrzeby, charaktery, może ci 
przyjdzie plan jaki praktyczny co do ich

łebki, wdzięcznam kobietom co mnie wyho­
dowały, co mi opowiadały powieści i śpiewa­
ły pieśni. W dzięcznam im wszystkim za ich 
pow itania serdeczne, za to że gdzie wyjdę, 
gdzie się obrócę, wszędzie widzę tw arze ży­
czliwe, uśmiechnięte, za to  że czy do żniwa, 
czy do zbioru siana  wybiegnę, czy zajrzę do 
kopania kartofli, czy do strzyżenia owiec, 
wszędzie i zawsze czuję się otoczoną serca­
mi co kochać umieją, zawsze i wszędzie, to 
słówko radośne, to uśmiech wesoły, to pio­
sneczkę sm utną usłyszę. W dzięcznam im za 
to wszystko i kocham  ich Bóg widzi. Ale 
też teraz ta  m iłość instynktowa zaczyna ja-

nauki. Rozgadawszy się z niemi swobodniej kiejś świadomości nabierać, ze ślepej zaczyna
być trochę widzącą, z dziecinnej.... staje się 
praw ie m acierzyńską. Dziś kochając z wię- 
kszem zastanowieniem, oceniam bogate ma- 
teryały  i uznaję ze smutkiem, że wiele ich 
się m arnuje w zaniedbaniu. Dziś um ysł tro ­
chę dojrzalszy rozpoznawać zaczyna błędy 
przyrodzone niejako; lenistwo, upór, niedbal­
stwo i inne na grunt zdrowy naniesione ja ­
ko m uł nieczysty, który niedbalstwem naszem  
grunt przeniknie, z nim się zespoli i naturę 
jego zacną skazi i zeszpeci. J e s t  więc co ro ­
bić o i ja  będę, będę, ufam, na  m arzeniach 
się nie skończy, trochę jeszcze tylko cierpli­
wości. (D alszy ciąg nastąpi),

Wiadomości handlowe.
Ceny targowe Warszawskie,

z  dnia  9  czerwca 1860 roku, płacono:
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przy wspólnej pracy, zawsze będziesz mogła 
czem rozbudzić ich dziecięcego ducha, ro ­
zwinąć myśl i uszlachetnić serce. Może k ie ­
dy usiądziesz na  tej ławeczce, a widok N ie­
ba, łąki, drzew i kłosów przemówi do twego 
serca” może rozrzewni cię pamięć o nas, cośmy 
sadzili ći te  drzew ka i krzewy, może zap ra­
gniesz uczynkami miłości zapłacić za miłość, 
której jesteś celem, oddać z procentem  sta ­
ran ia  tobie poświęcone.. W idok z tej ław e­
czki zamyka krzyż, godło poświęcenia i on 
ci powie, że miłość winna być hasłem i ce­
lem twego życia. Tymczasem nim zaczniesz 
się dzielić z ludźmi owocami pracy twego 
ducha, dziel się owocami ogródka twego, uży­
czaj z niego kwiatów dziewczętom w niedzie­
lę, a nie będą ich rwać pokryjomu. Hoduj 
ten kaw ałek ziemi; ja  ci daję ten  ogródek 
jak  Bóg dał ludziom wszystkie bogate swe 
dary, na to żeby je wyrobili do najwyższej 
jak a  się da doskonałości i na to żeby niemi 
innym  służyli. „Zrozum iało serce moje, ojcze 
najdroższy, twoje słowa, objaśnione długim 
serdecznym uściskiem, zam knęłam  je  głęboko, 
i jakikolw iek owoc one kiedykolwiek wyda­
dzą, nigdy nie zapomnę, że z twojego wyrósł 
zasiewu. Będę sobie rozm yślała nad słowam i 
temi, bo postanowić nic jeszcze nie mogę na  
tę  chwilę. Ojciec ju tro  wyjeżdża, wróci do­
piero za parę tygodni, wtedy z jakim  goto­
wym projektem wystąpię i od najwyższej in- 
stancyi mojej wyroku oczekiwać będę, pewna 
że się na  nim nie omylę.

Dnia 28 kwietnia.
Obrabiam tedy i obracam  w myśli mojej 

różne projekta, ale jakoś to jeszcze takie 
m gliste, niekształtne. Jak  się wziąć? od cze­
go zacząć? Czytać uczyć? długa droga! P o ­
tem  nie! nie przypada mi to jakoś do serca.
Mnie się zdaje że tu  czegoś inszego, czegoś 
pilniejszego potrzeba. W ystępować z kaza­
niami, z morałam i, jakże? mnieby się chcia­
ło  coś opowiadać, coś prosto z serca nie 
z książki udzielać, coś mi się roi o wspólnej 
modlitwie, o ustnym najprostszym  Wykładzie 
praw d Najwyższych. Ale kiedy? gdzie? jak?
Wiem że kochają mnie kobiety n a sz e /z n a ją  
dzieci, zatrzym ują się chętnie do pogadanki, 
lubią kiedy ich się wypytuję o zatrudnienia, 
potrzeby, uciechy albo smutki, a przecież pe­
wna jestem , że gdybym im tylko wspomniała
0 jakiej nauce dzieci, o przysyłaniu ich do 
dworu, milczenie nieufne byłoby z pewnością 
całą ich odpowiedzią.

Z początku myśl tak  obca i nowa, nie przy­
stałaby wcale do głowy skołatanej codzienną
1 jednostajną troską, potem może stałaby się j tach. Na prowincji prenumerata uiszczać się będzie
niemile natrętną, zm ąciłaby wygodny pokój w czterech ratach: Jwiepierwsza po rs. 5; dwie ostatnie,
leniwego umysłu, znalazłyby się tysiączne po rs. 2, pierwsza rata ma byc s góry zapłaconą; draga,
wvrrunvki n rz eszk n d v  A n r z e r ie  w id z ę  r n r a /Y 1’0 ollbl0rz0 czwartego zeszyta, trr .ee ,a , po  o d e b ra n iu  wyuiOWKi, prZLbZKOCiy. A  p r z c c it  wluZ.ę, COrdZ j osmegO zeszytu, czw arto , czy li o s ta tn ia ,  p o  o d e b ra n iu
jaśniej widżę, że źle się dzieje. Z ludem co ' 'dwunastego zeszyta. Dla-wnoszących całkowitą przed­

płatę z g ó ry  oznacza się  cena wszystkich 16-tn
tOW n a  r s .  20- 1 o wyjściu zaś calejjó' dzieła’ (16 ze8?» 
tow) cena podw yższona bedzie na  rs. 25 7'

iń w alw  y n H-etm f  t - v  s ta"°,wi. daIsz-y ciag  Albumu kr«Iow. H erby i podobizny podpisow (facsimilia) 7 .  
dyna w izerunku domieszezone sa i nadal będą Bach • 
na  w sparcie rodako'w, bez k tórego nic wykonać nienodf 
bna, przyrzekam y z naszej strony, wszelkich możliwvl  
dołożyć s ta rań , ażeby wychodzące tak  dzieło, pod 
dem artystycznym  jako też i historycznym  "oduie od 
w iedziało Szanownej publiczności, dla k tó rejn iech  bed-i 
rękojm ią naszej słowności, sumienne wywiązanie sid * ! ' 
sze  z wydawnictwa Galeryi Królów Polskich

W tern m iejscu zauosiem y usilną prośbę do wszvstki,/ 
m iłośników  rzeczy krajow ych, o w sparcie usiłowań m 
szych; przez w skazanie galery i, zbiorów fam ilijnych i 7 
p ., w k tórych  w izerunki H etm anów  naszych niow-itnl 
wej autentyczności, znajdow ać się mogą; jak niemnio , 
użyczanie nam  facsim ilów podpisów tychże H etm an/ 
W razie pow ierzenia nam  portretów  oryginalnych -zt*' 
chów i t . p. za zw rot ich z wdzięcznością, bez nąjm niet 
szego uszkodzenia, nnjuroczyściej zaręczamy.

( 2 9 7 - 1 - 3 )
A. Dzwonkowski.

N. B. P. S. W izerunki Hetm anów, wychodzić hedr, 
niekoniecznie porządkiem  chrenologicznym. ale w mfavg 
zebran ia  portre tów  autentycznych; w końcu jednak dzieli 
z u p e łn ie  się sk om pletu ją i we właściwem miejscu wrai 
z tekstem  dołączą, w k tórym  to celu stosownie objaśnie­
nie (spis chronologiczny) w swoim czasie dołączony zosta­
n ie. D ołączonym  również będzie wykaz materyałów u- 
żytych  przez pan a  G ersona do narysowania wizerunków 
Hetm anów .

I I  ABHVKA SZCZOTEK I PĘDZIJ |
*  W Hi'TA f i t H l k l l P  •  -mna JF

A

1 Ł B H S 4 H U K A  F E J S f .
U lica S enatorska  N r. 467 w prost klasztoru XX. i |  

Keform atów . *
^  Poleca szczotki do c z y s z c z e n i a  k o n i  I r a L -

; * U i c h  w k ilk u  odm iennych gatunkach, które podjjj 
rKwzględem w ykończen ia  i dobroci w niczem nieustępu-S 
^ j ą  angielskim , pod ług  modeli które wykończone zo-|* 
j&stały. (Nr.—295—1—3 .) |

D o zak ładu  F c y z j e r s k t e ^ o  A l e k s a n d r a
lio r ll przy u licy  R ym arskiej pod Nr. 737/8 potrzebni 
są  chłopcy do nauki. (N r. 2 8 6 -3 -3 )

J est do sprzedania wystawa gklepo*
w a w ielkiego rozm iaru, belgijskiemi szybami oszklona. 
W iadom ość w m agazynie Ch. Zwęjgbauma przy ulicy 
Miodowej Nr., 496 . (N r.—204.—2—3.)

N akładem  księgarn i Polskiej M a m a  D zw ohkow skiego 
i  S pó łk i u lica M iodow a N r. 482, wyszedł Zeszyt I -y

' HETMANI POLSCY
Koronni i AVX. L itew skiego. W izerunki zebrane i ry sow a­
ne przez Wojciecha Gersona, objaśnione tekstem  h is to ry ­
cznym przez Ju lia n a  Bartoszewicza. Zeszyt ten  obejm uje 
po rtre ty  i biografie:

a) W incentego GąsiorOWSkiegO (h erb u  S lep o w ro n ), 
P odskarb iego  wielkiego i H etm ana P o ln eg o  L itew ­
ski ego.

b) S tefana 'Czarnieckiego (herbu Ł odzią) W ojew ody 
K ijow skiego i H etm ana polnego koronnego.

ć) Mikołaja Potockiego (herbu P ilaw a) K asztelana K ra ­
kow skiego i H etm ana W ielkiego koronnego. Obecnie p re ­
num era ta  ogłasza się na  16 zeszytów . C ena zeszytu m ie­
szczącego 3 wizerunki z tekstem  obszernym  polskim  i k ró t­
kim francuzkim , jest rs. 1 kop. 20 . P rz e d p ła ta  p ierw sza 
w ynosi rs. 3, k tó ra  policzoną będzie przy  osta tn ich  zeszy-

W  kaw iarn i warszawskiej pod  trze­
m a  koronam i, u lica  B ie la ń s k a  Ir , 605 
na przeciw  hotelu  L i p s k i e g o ,  dwa regular­
ne b illa rdy , w szystkie pism a krajowe, zagraniczne zaś, 

1 postęp pism o p o lsk ie  w Wiedniu wychodzące 
Czas K rakow ski, francuzk i ke Hord, gazeta Szląska 
illu stracye  polskie, niem ieckie, francuzkie w osobnym sa­
lonie n a  czytelnią przeznaczonym , piramida grabillar- 
dowa. stereoskopow e widoki osobliwości europejskich,for­
tep ian  d la  am atorów , doborowe trunki, przekąski i rychła 
u s łu g a  p rzy  ośw ietleniu gazem  całego zakładu z siedmio 
porządnie um eblow anych salonów składającego się.

(Nr.—292.)

Broń i Przybory Myśliwskie,
D ubeltów ki, S ztncery , Rewolwery, Pistolety pokojowe, 

tarczowe, Krucice, P istony  zTculami stożkowerai; za do­
k ładność w yrobu ręczy.

J .  P ik  O ptyk m. W arszaw y, ulica Miodowa Nr. 497 a.

S A L O N
dat S t r z y ż e n ia  i F r y z o w a n ia  

J a n a  K u j a w s k i e g o ,
^ ^ O b o k ^ h o te lu S a s k ie g o ^ v ^ o m u J T ^ S c h u a trL ^ ^ -^

W  domu N astalskiego przy  ulicy T r ę b a c k i e j  pod N r-®  
znajdu ją  s ę różne lokale do najęcia od S-go Jana, 
mniej obszerny apartam ent na  pierwszym piętrze os, 
cany gazem odpowiedni n a  urządzenia kawiarni.

i ® « » i a E » n  W z w a j c a r s h a .  C o dz ien n ie  za  ! .#
zykalna  pod dyrekcyą B. Bilsego. Początek o g 
6ej wieczorem. ..

TEA TR ROZMAITOŚCI. -  Jutro: 
s  In g o u v ille .—  U przedzen ia .—■L o k a j zn

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olna.drukow ać* —W arszaw a dnia 29 m aja (10 czerwca) I860 r .— Starszy  Cenzor, F . Sobiesza :aiisTci.


